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T Y G O D N I K
O B O Z O W Y

^  M.p, .sobota 13 's t y c z n ia 1943 r .____________________ Ł_____ _______*____ Rok I I  N r.2
rozkaz p o ż m i m m  t okarzsws y i ds-o
r;’. o łn ie rz e '.

Z rozkazu  S z e fa  S ztab u  N aczeln ego, odza Korpus n a sz ,k tó re g o  zaw iązek zaczęliśm y 
organizow ać przed  k ilk u  m ie s ią c a m i,z a s ta je  przemianowany na J e d n o stk i Wojska na Środko- 

a wym .W schodzie. Rozkazem tym zostałem  rów nież p rze n ie sio n y  i c  d y s p o z y c ji  M in is tra  Obro-
» ny Nar^d^wej a p o. — - .z ‘-o Dowódcy mianowany z o s ta ł  ^en. b ry g . WIATR J ó ze f,m ó j dotych-
* czasowy za stę p ca .
9  W p e łn i  , m.i.T o jąc wagę w a rto ś c i, ja k ą  stanow i s z c z e g ó ln ie  w warunkach p o ls k ie g o

ż y c ia  na ,e m ig ra c ji  każda nowa jed n o stka  w ojska -  zabraliśm y s ię  ,z'zapałem , na j le p s z ą  wo­
l ą  i  o f ia r n o ś c ią  dc pracy nad organizowaniem  naszego K orpu su ,k ład ąc szczegó ln y n a c isk  
na s tw o rze n ie  zdrowych podstaw moralnych ż c łn ie r s k iie j  p r z y s z ło ś c i  tego  zesp o łu .

W iększość, nas p r z e s z ła  twardą szk o łę  w R o s j i  S o w ie c k ie j i  p ó ź n ie j k s z ta łto w a ła  
swoją ż o łn ie r s k ą  postawę w szereg a ch  A rm ii P o ls k ie j  na .'/schedzie. Ta wspólna- n asza  
p r z e s z ło ś ć  i  d a lszy  rozw ój wypadków p o g łę b iły  i  umocniły w nas w szy stk ich  zrozum ienie 

•grożących  O jc z y ź n ie  n a s z e j n ieb e zp iecze ń stw  i  jasne uświadom ienie s o b ie ,ż e  b e z  układu, 
w którym wykluczona B ędzie w szelk a  m ożliwość gw ałtu  i  krzywdy ze stro n y naszych s ą s ia ­
dów -  n ie  może być P o lsk a  naprawdę w olna,cała;-suw eren na,praw dziw ie n ie p o d le g ła .

S tą d  p ły n ę ło  jedyne zrozum ienie obowiązku ż o łn ie r s k ie g o  w a lk i o te  C ele  b e z  
w zględu na p ię t r z ą c e  s ię  p rzeszk o d y. N a jb a rd z ie j obiektyw ny, czy surowy s ę d z ia  b id z ie  
m u siał uznać w a rto ść  i “ zn a cze n ie  t e j  j e d n o l i t e j  postaw y: d la  ż y c ia  p o ls k ie g o  na e m ig ra c ji 
c j i  i  d la  Spraw y,o k tó rą  walczym y. Niezłom na w tym z a k re s ie  wola K ra ju ,sta n o w isk o  w ojs­
ka na e m ig r a c ji ,o to  są główne elem enty, k tó re  zapobiegły, ro zb io ro w i P o ls k i  za naszą w ła s­
ną zgodą. D z iś  o. t c  zasady w alczy już nie ty lk o  K raj i  c a łe  w ojsko - a le  i  Rząd p o i 
kierownictwem  sta re g o  bojow nika o N ie p o d le g ło ść  Tomasza ^ bc?szew skiego.

Powodem za rzą d zen ia  obecn ej zmiany były prawdopodobnie potrzeb y u z u p e łn ie n ia  
kadr lin io w y c h  jed n o stek  w o js k a ,k tó re  z o sta ły  zorganizow ane przed  powstaniem 3 Korpusu.

^Jakkolwiek d la  każdego z n a s , ż o łn ie r z y , któ rzy śmy w i e r z y l i ,  ż~e danym nam b ę d zie  
w a lc zy c  w sze reg a ch  tego  w spóln ie  od podstaw budowanego z e s p o łu ,ro z k a z  ten  j e s t  p rzyk - 

. ry -  w ienjy,źe każdy r z e te ln y  tru d  s łu ż e n ia  P o lsc e  b id z ie  u ż y te c z n ie  w yk o rzysta ły  b e z  
w zględu na formy w ja k ic h  będziemy go kontynuować.

To te ż  z w iarą w ju tr o  i  zaufaniem  w s i ł ę  postaw? n a sze j d z iś  spójrznjy nowej 
r z e c z y w is to ś c i  jasn o  w oczy i  na każdym p o steru n ku ,n a  jakim  s ię  znajdziem y służmy w 
imię P o ls k i  i  Honoru w ojska n a j le p ie j  i  n a jp ię k n ie j  ja k  nas s ta ć  na to  i  ja k  s t a r a l i ś ­
my s ię ^ to  r o b ić  d otąd . •

W szystkim W am ,Kołnierze i  O c h o tn ic z k i, se rd e czn ie  d z ię k u ję  za Waszą lo ja ln ą  i  
u czciw ą  współpracę . Ń w ątp ię , że  chnó k r ó tk i  c za s  byliśm y razem w 3 Korpusie -  t c  je d ­
naką w ynieśliśm y o. o "'kresu w a r t o ś c i ,d z ię k i  którym za słu g iw a ć b o d z ie c ie  na uznanie 
dowcdcow, m iło ść j. i , m y c h ,  zau fan ie  i  przy ja ź ń  kolegów .

D o cen ia ją c  w artość w sp ó ln ej n a sz e j pracy zarówno ja-, ja k  i  Wasz nowy Dowódca prv>- 
s ilis m y  n aszych  p rze łó żo ry  ch* by zachowana z o s ta ła  z Was zw arta c a ło ś ć  i  u żvta  z a le ż n ie  
cd p o trzeb  i  m o żliw o ści tu ,w  W ie lk ie j fîry c a n ii ,  Franc j i ,  czy I t a l i i ,  jako  kadra fo rm a c ji 
wy szk o le n io w o -tery  to r ia ln y c h , c.zy lin io w y c h . D ał oby to  możność konty nucwan ia  pracy w o- 
p a r c iu  e  w łasne t r a d y c je ,  o wzajemne zrozum ienie i  p rz y ja źń .

^ez  w zględu na d e c y z je , ja k ie  za p ad n ą,p am ięta jcie  je d n a k ,że  dobry ż o łn ie r z  ; .APW 
i  b .3 Korpusu w alczy c P o lsk ę  w ie lk ą ,c a łą ,w  p e łn i  n ie p o d le g łą  i  nigdy n ie  s p r r e n io r ic -  
rzy s ię  tym celom, o k tó re  ro z p o c z ą ł walkę w -1939 r .

Mimo doraźnych k lę s k  i  niepow odzeń,w alka o n ajw yższe  w a rto śc i moralne wspólnym 
dorobkiem b o h a te rsk ic h  ż o łn ie r z y  A rm ii K rajow ej i  kolegów naszych ze s ło n a c h  Juc cd-

• d z ia łó w  Wojska P o ls k ie g o  na e m ig ra c ji  musi s i ę  zakończyć Zwycięstwem.
Na ju t r z e js z y  ^ z ie ń  W ig ili jn y  i  z b liż a ją c y  s ię  Nowy Rok tego Jam Ż o łn ie r z e  : .on 

łe g c  se rca  ż y c z ę . Prawem Dowódcy, który <vas wychowywał i  s z k o l i ł  składam tc  Źyczend 
również w im ien iu  Was w s z y s tk ic h  naszym przełożonym  k.iogcju z A rm ii K rajow ej i  od-'mia­
łów  p o ls k ic h  wal nzt.iciy oh na wszyahlHnb ■m Ii,.»:-.»: w s rys ł-fc ■»>»< 1 \ »1 v. >5-, ■.-» > pz.
całym  s w ie c ie .
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Bohaterskim  obrońcom Warszawy i  poległym  na w szy stk ic h  p o lach  w a lk i za P o lsk ę  
składam w im ieniu  Waszym h o łd .

Ż o łn ie r z e ’. B ą d źc ie  3 i l n i  i  p e łn i  wiary w s łu szn o ść  n a sz e j Sprawy.
Zdobędziemy Polskę,odbudujem y ją  na zdrowych podstawach rów n ości o b y w a te ls k ie j, 

b ra te rs tw a , spraw:’ e d liw o s c i sn o łe c z n e j i  m iło ś c i  Bo p u ,

. -2-

T a k i b id z ie  w ie lk i,m o cn y , s z c z ę ś l iw y ,

/ -

x

P o trze b a  przystosow yw ania s ię  do no­
wych warunków i  zmian s y t u a c j i  j e s t  zwyk­
łym zjaw isk iem  wojry . Takim j e s t  zawsze 
ż y c ie  ż o łn ie r z a .

Od c h w il i ,  kiedy głodna i  w yn ęd zn iała- 
bezładnym  potokiem  z bezkresów  północy 
płynąca-grom ada lu d zka  z a c z ę ła  stawać 3 ię  
regularnym  v 'o jsk iem ,d z i e l i  nas s z e re g  
zmian o rg a n iz a c y jn y c h . Zmiany t e ,a c z k o l­
w iek w ż y c iu  wojskowym ważne, n ie  b y ły  i  
n ie  są is to tn e  d la  c e lu  n a s z e j w a lk ir  
d la  t r e ś i  n a sz e j s łu ż b y . I s to tn e  b y łe  to , 
że s ta liśm y  s ię  ż o łn ie r z a m i,ż e  postano­
w iliśm y zawsze i  w szęd zie  w a lczyć  o od­
z y sk a n ie  p e łn e j państwowej n ie p o d le g ło ś ­
c i .  D z is ie js z a  zmiana o r g a n iz a c j i  w ojsk 
3 Korpúsu - ja k  tc  p o d k r e ś l i ł  w .twym ro z ­
k a z ie  Pan G-enerał T okarzew ski - n ie  m^że 
w ięc w niczym n aru szyć n a s z e j dctvohcza-- 
sowej l i n i i  postępow ania.

wa lk a  o P o lsk ę  w ie lb  , c a łą ,  w. p e łn i  
n ie p o d le g łą ,p o z o s ta n iu  naszym celem  b e z  
w zględu na t o , j a k i e  będą nowe rany o rg a ­
n iz a c y jn e  n a s z e j pow inności w ojskow ej.
J e j  t r e ś ć  n ie  u le g n ie  zm ianie. Choć w łaś­
n ie  w k szta łto w a n iu  ideowego su b s tra tu  
n a s z e j ż o łn i e r s k ie j  postawy »ardzo i s t o t ­
n ie  zaw ażyła osoba Dowódcy, k tó rego  d z iś  • 
żegnamy.

Umiana o rg a n iza c y jn a  je d n o s tk i w ojsko- j 
w ej ro z w ią z u je  stosunek służbowy między 
żo łn ierze m  a je g o  odchodzącym Tlowódcą. 
Zmiana ta  w niczym , n ie  n arusza jednak 
ideow ej łą c z n o ś c i , ja k a  s ię  między nim i 
za w ią z a ła . Ta wię,ź moralna ma c h a ra k te r  
trw ały,m a swoje s t a łe  m ie jsce  w w ew n ętrz­
nych o d czu ciach  i  wewnętrznym zrozum ie­
n ie .

W ciężk im  d la  P o ls k i  roku 19 4 4 ,gdy < 
u c z u c ie  ch w ie jn o śc i wkradało s i ę  d<̂  3erc 
p o ls k ic h , trz e b a  Tryło b u d zić  w duszach za­
u fa n ie  i  w iarę w P o lsk ę,zd ecyd ow an ie  od­
pychać objawy s ła b o ś c i,p r z e c iw s ta w ia ć  się 
c h ę c i  oąy g o to w o ści w yrzekania s ię  p o is - , . 
k ic h  ideałów  w o ln o ś c i. G en erał Tokarzewski 
to  w ła ś n ie  c z y n i ł .  Każdy z rins, ż o łn ie r z y , j 
w ie d z ia ł,  że. G en erał ma jasn ą  i  p e łn ą  w i­
z ję  P o la k i ,  że  nigdy n ie  u s tą p i  ze stan o- . :

wspo ln y  ” na s z dom” .

DOWÔDGÀ 3 KORPUSU

/ T0KARZE7SKI-KARASZEWICZ 
Gen.Dyw.

ę

w iska in te g r a ln e j  n ie p o d le g ło ś c i  i  c a ło ś c i  
Państw a,bo P o lsk a  bez Lwowa i  Wilna p rz e s­
t a je  wogóle byó P o lsk ą .

Ten p ro sty  i  stanowczy 3posób m yślenia  
um acniał nas w s z y s tk ic h  w d ążen iach  naszych. 
Ń adał p ię tn o  całemu K o rp u so w i,stw o rzył a t ­
m osferę obrony c z y s t o ś c i  i  p e łn i  naszych 
celów  w a lk i. i e j  postaw ie  G en era ła  zaw dzię­
czany możność wypowiadania zd e c y i cwanych 
my ś l i ,  formowania poglądów, zgodnych z tym, 
co d y k tu je  p c lsk a  r a c ja  stanu i  3erce  p o l­
sk ie  .

”Do w ojska p o ls k ie g o . . .  w róciliśm y z 
m oralnej i  f i z y c z n e j  nędzy, z n ie w o li,  ohy­
dy w ię z ie ń  i  łagrową czy innych form, ja k że  
nieudanych prób «hańbienia i  z n is z c z e n ia  
p o ls k o ś c i .  Okres ten  z natury rzeczy  wy­
c is n ą ł  na nas sw oje p ię tn o  -  p ię tn o  w a lk i 
z samym ścbą,by n ie  zachw iać s ię  i  n ie 
u p a ść ,p ię tn o  z n is z c z e n ia  f iz y c z n e g o , a cza- • 
sem b o d aj n a j i s t o t n i e j s z e j  jeg o  przyczyny - 
różnych form p rz e ż y c ia  na krótko czy d łu ­
żę  j ,b e m a d id e i ,  stanów g ra n iczą cy ch  z roz • 
p a czą ,czy  wstydu p o n ie w ierk i, lub b e z s i ły .  
W szystko to  jednak odpadło,gdyśuy w r ó c i l i ’ 
do "domu” - bo ch o ó . ta k  d aleko  b y ło  do n ie ­
go z T^ ckcje - za dcm swój ^.ważaliśmy każ­
dą grupę P olaków ,zebran ych  w imię służby 
P o ls c e  i  ped polskim  sztandarem ".

Tak o p isy w a ł G e n e ra ł T okarzew ski swój 
powrot z b c ls z e w ic k ie g p  "martwego kręgu" 
pod sztan d ary p o lsk ie ,k tó ry m  t y l e  l a t  i  
z ta k im ’ oddaniem s łu ż y . Czy b y ły  to  czasy 
Związku W alki Czynnej z przed p ie rw sz e j 
w o jn y,czy o k res obrony Lwowa, czy p o c z ą tk i 
tw o rzen ia  podziem nej A rm ii K rajow ej po 
w rześn iu  1939 r . ,o z y  w reszcie  okres ro ­
s y js k ic h  to r tu r  i  następnego powrotu p o i 
sztandary APW - zawsze id eo w cścią  Swoją 
um acniał jed n ość i  tężyzn ę  Polaków.

*v d z i s i e j s z e j  ta k  bardzo c ię ż k i e j  sytu a­
c j i  P o ls k i  t e  cechy ch arakteru  mają w arto ść  
bezcenną. P rzen ik n ę ły  one do p s y c h ik i  ż o ł­
n ie rz a  3 Ivcrpusu, s ta ły  s ię  kap ita łem , któ ­
ry jako wkład w niesiony b ę d zie  dc powstać 
m ających nowych jed n o stek  wojskowych.

'Wobec ro zw ią za n ia  3 Korpusu Pan G enerał 
T okarzew ski żegna s ię  z nami i  w przy to -
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czonym ro z k a z ie  sk ład a  nam ż y c z e n ia .
Jaka j e s t  nasza odpowiedźV

Życzymy C i,P a n ie  G-enerale, teg o  samego, 
czego.T y nam ż y c z y s z  - Zw ycięstw a. Po­
nadto zapewniamy, że ż o łn ie r z ,k t ó r y  do 
g łę b i  zrozum iał ideę n ie p o d le g ło śc io w ą ,

------------ o 0

ZDRaDi-i Niemcy napadły na P ^ ls k c .
vV OBOZIE Napadły po wiarołomnym-
WOLNOŚCI złam aniu paktu o n ie a g ­

r e s j i .  Napadły b ez  żad­
ne j  pr.zy czy ny ze . s tro n y  

P o ls k i,k ie ro w a n e  je d y n ie  owo zb ó jeck ą  
" id e ą ” p a rc ia  na wschód. .Anglia i  Prano ja ,  
p o słu szn e  swym • •* • v rnym obowiązkom 
moralnym i  zobo.-i im m  prawnym, sta n ę ły  
po s tr o n ie  n a p a d n ię te j P o l a k i . ' H i t le r  
po rozgrom ien iu  p o ls k ic h  s i ł  zbrojn ych  
zaproponował mocarstwom zachodnim pokój 
na podstaw ie uznania zaboru P o ls k i;  To 
znaczy; a g re so r  c h c ia ł  wy szantażow ać u z­
nanie a g r e s j i  i  zachowanie j e j  n iem oral­
nych i  nieprawnych k o r z y ś c i .  Mocarstwa 
n ie  p o sz ły  na tę  "k o n c e p c ję ". N ie  p o sze d ł 
na to  nawet k a p itu la c y jp y  ówozesry rz ą d  
b i y t y j s k i ,  nawet, letzidecwy ówczesny reżim  
d em o kracji f r a n c u s k ie j .  D yło bowiem r z e ­
c z ą  aż n azbyt o c zy w is tą , że  agresorem  są 
N iem cy,że mocarstwa zachodnie ty lk o  po­
p rz e z  kontynuację wojny przeciw ko Niem­
cem aż do ic h  p o b ic ia , b ro n ią  sprawy po­
k o ju . Bo ta  wojna przeciw ko Niemcom to  
b y ła  - sp raw ied liw a  wojna. Tak m y śla ł 
c a ły  św ia t,k a żd y  uczciw y w ś w ie c ie  c z ło ­
w iek .

Innego zdania b y ła  R o sja  Sow iecka. Dn. 
31 p a ź d z ie rn ik a  1939 r . owczesry przewód 
n ic zą c y  rady kom isarzy ludowych i  komi­
s a r z  ludowy spraw zagruniozny ch Mołotow- 
na p o sie d ze n iu  Y .nadzw yczajnej s e s j i  ra -  
ćy n a jw y ż sz e j ZSSR -  w y g ło s i ł  mowę o p o­
l i t y c e  z a g ra n ic zn e j Związku ło w ie c k ie g o , 
■ ân Mołotow p o w ie d zia ł dosłow nie; *

" Niemcy zn ajd u ją  s ię  w p o ło ż śn iu  
państwa,d- 17 -e . :o do Jakn ajszyb- 
szego zak^ńeaeniarw ojny, i  do po­
ko ju , a F ra n c ja  i  A n g lia ,k tó r e  
w czo ra j je s z c z e  występowały p rze  
oiwko a g r e s j i ,  są za dalszym  pro­
wadzeniem wojny i  p rzeciw  zawar­
c iu  pokoju , ak w id z ic ie  r o le  
zm ien ia ją  3 ię  " .

Innymi 3łowy; R o sja  Sow iecka uważa, że  
to  n ie  R zesza  N iem iecka j e s t  agresorem , 
le c z ,  że  agresorem  są  A n g lia  i  R ran oja,
^ ie  morderca j e s t  p rz e stę p c ą , le c z  tftn 
k tó ry  pomoc n io s ie  o f ie r z e .

I  d a le j  mówił pan Lołotow ;
" Próby rządu a n g ie ls k ie g o  i  fra n  
s u s k ie g o ,z m ie rz a ją c e  do uspraw iod 
l iw ie n ia  tego  swego nowego sta n o ­
w iska zobow iązaniam i,danym i P o ls ­
ce, są o c z y w iśc ie  pozbawione t r e ś -

k tó ry  z n ią  s ię  z r ó s ł  w c ię ż k ic h  p rz e ż y ­
c ia c h  t e j  wojny, który u w ie rzy ł, w w ie lk o ść  
i  s łu szn o ść  ce lu  t a k ,ja k  jego.D ow ódca,- 
k ro czyć  b ę d zie  nadal i  zawsze drogą w a lk i 
6 P o lsk ę  -  wspólna nąszą- d rogą.

c i .  0 odbudowaniu s t a r e j  P o ls k i,  
ja k  to  je s t  d la  każdego zro zu ­
m iałe, n ie  maże byó nawet mowy. 
D la te g o  te ż  kontynuowanie obec­
n ej wojny pod hasłom odbudowy 
dawnego Państwa P o ls k ie g o  j e s t  
bezsensowne. R ozum iejąc to , rządy 
A n g l i i  i  F r a n c ji  n ie  chcą jednak 
że p rzerw an ia wojny- i  przyw ró­
ce n ia  pokoju, le c z  szu k a ją  nowe­
go u sp ra w ie d liw ie n ia  d la  kon ty­
nuowania wo jny przeciw ko Niemcom"

*̂ ak w id zin y  , zdaniem ^03j i  S o w ie c k ie j, 
'bezsensem" j e s t  odbudowanie państwa, k tó re  
p ie rw sze  s ta w iło  c z o ła  pochodowi H it le r a  
na Europę. Zdaniem P o s j i  S o w ie c k ie j le p s z e  
je s t  "p rzyw ró cen ie  pokoju" kosztem  z h i t l e ­
ryzowania n iero sy  js k ie  j  c z ę ś c i  Europy , ni,ż ' 
d a ls z a  wojna z H itlerem .

Znamienne j e s t  o św iad czen ie  pana Moło- 
towa -  prem iera " n a jh a r d z ie j  d em o k ratycz­
nego w ś w ie c ie  państwa" - zawarte w t e j  ' 
samej mowie,a brzm iące w 3posób n astępu­
ją cy  :

" >v. o s ta tn ic h  czasa ch  s fe ry  r z ą -  
■ dżące.Anglii i  F r a n c ji  u s i łu j ą  
nadać so b ie  ch a ra k te r  bojowników
0 dem okratyczne prawa narodów 
przeciw ko h it],e ry  zmówi,przy ozym 
rząd  a n g ie ls k i  o ś w ia d c z y ł,ż e  c e ­
lem wojny z Niemcami j e s t  d la  
n ieg o  rzekomo a n i mniej a n i w ię­
c e j ,  ja k  "u n ic e stw ie n ie  h i t l e r y z ­
mu". .  . Czyż n ie  do czasów śred - 
n icw ieczry  ch, czasów wj>jen r e l i -  
g i  jn ych, zabobonów i  zd z ic z e n ia  
pod względem kulturaln ym  ciągną 
nas znów k la s y ■ panujące A n g li i
1 Franc j i ‘.r. . ,  Yojna tego  ro d za ju  
nie d a je  s ię  niczym u s p ra w ie d li­
wić". Id e o lo g ię  h it le r y z m u ,ja k
i  w s z e lk i inny system  i d e o l o g i c z • 
ny,można uznawać lub negować - 
j e s t  to  sprawa poglądów p o l i t y c z ­
nych. A le  każdy czło w iek  zrozu­
mie, że id e o lo g i i  nie możno uni­
c e s tw ić  s i ł ą , ż e  n ie  można r n ią  
skończyć zapomocą wojny. P ią te g o  
te ż  . prowadzenie t a k i e j  wojny, jak  
wojny c "u n ic e s tw ie n ie  h i t le r y z ­
mu" , o s ła n ia n e  fałszyw ym  hasłem 
w a lk i o "d em okrację", je s t  n ie ty lk o , 
b ezsen so w n e,a le  i  zb ro d n icze".

Z t e j  c y ta ty  wynika, że  zdaniem b o s j i  
S o w ieck ie  j ,  sp rzeczn e j e s t  z k u ltu rą , aby 
s k u te c z n ie ,to  j e s t  z b ro jn ie  zw alcz«6 h i t -



1 ery zm. Zdaniem R>,3j i  S o w ie c k ie j prawd z i  
wa dem okracja powinna się> powstrzym ać od 
re a ln y c h  metod wojennych w stosunku do 
H it le r a .  To te ż  pan Mołotow odmawia de­
mokraty cznego ch arakteru  a n g ie lsk im  i  
francuskim  sferom rządzącym,prowadzącym 
wojnę z h itle ro w sk ą  z e s z ą .

Tak b y ło  do d n ia  22 czerw ca 1941 r .

x • x
X

f Pbtym n a s tą p iło  ra d yk a ln e  przew ar­
to śc io w a n ie  so w ieck ich  poj^ ć p o l i t y c z ­
nych. ,7 dniu, w którym Niemcy napadły na 
P ° s ję ,r z ą d  so w ie ck i u z n a ł H it le r a  za 
a g re s o ra . D nia 3 l ip c a  1941 r .  S t a l i n  
o św ia d czy ł; "^ asza wojna o w olność na­
s z e j  o jczyzn y  z a s p o li  s i ę  z w alką naro­
dów Huropy i  Am eryki o ich  n ie z a le ż n o ś ć , 
o dem okratyczne swobody. B ęd zie  to  je d ­
n o l i t y  fr o n t  narodów ,w alczących o wol­
ność przeoiw ko u ja rzm ien iu  i  g ro źb ie  
u ja rz m ie n ia  p r z e z  fa s z y s to w s k ie  arm ie 
H it le r a " .  N astęp n ie  A n g lia  i  Ameryka - 
do wozora lmper i a l i s  ty c zne" i  " reakcy j -  
n e '-3^ ju ż zawsze nazywane obrońcami 
w o ln o ści i  d em o kracji, '¡owa id e o lo g ia  
p o lity c z n a  k rzep n ie  i  ■ jg łę b ia  s ię  w mia 

■>' t e g o f ja k  w zra sta  i lo ś ć  importowanych 
p rz e z  R o s ję  a n g ie ls k ic h  czołgów , amery­
ka ń sk ich  samolotów, kanady j s k i e j  p s z e n i­
cy . Gdy zaś w dodatku od czasu  k o n feren ­
c j i  te h e r a n s k ie j import so w ie ck i zaczyna 
obejmować ta k ż e  c a łe  narody, n a stęp u je  
sielankow y pop rośtu  n a s tr ó j  Sowietów 
w stosunku do o ta c z a ją c e g o  je  św ia ta  
k a p ita l is ty c z n e g o , i  nawzajem.

Rozumiemy to  w szystk o . T0 j e s t  ż y c ie .  
Ż y c ie  p o lity c z n e  s ta re g o  ś w ia t a ,g n i ją c e ­
go p o p rzez w spółpracę z "nowym św iatem ", ,! 
w którym  słowo j e s t  kłamstwem, godność 
c z ło w iek a  -  śm ieciem ,a m ilion y lu d z i  sa 
pomiotem h i s t o r i i .

Gdy to  iKziąc pod uwagę, n ie  można tw ie r  
d z i c ,ż e  w o k r e s ie  od 17  w rześn ia  1939 r .  
do 22 czerw ca 194-1 r .  ^ o s ja  k y ła  na t e r e ­
n ie  międzynaródwym z d ra jc ą  sprawy w o ln o ś;iJ  
c i .  N ie -  z d ra jo ą  w o ln o ści n ie  b y ła .  A le 
b y ła  so b ą. To znaczy: b y ła  wrogiem wol-' 
n o ś c i . ,

X X
X

Z u p ełn ie  in a c z e j p rze d sta w ia  s ię  sp ra­
wa od c h w ili,g d y  ż o łn ie r z  na f r o n c ie  i  
ż o łn ie r z  pd&ziem i,gdy a n g ie ls k i  ro b o tn ik  
i  am erykański farm er, rły 7-o la k , w alczący 
o  ̂wolność swoją i  św ia ta  .- d o w ie d z ie l i  3 i  
s ię  od k ie r u ją c y c h  mężów sta n u ,ż e  te r a z  
•R osja j e s t  członkiem  obozu w o ln o śc i. Sko 
ro j e s t  nim ,o i l e  można w ie rzy ć  ich  s ło ­
wom, to  j e j  czyny sp rzeczn e ze sprawą wol 
n o s c i, trz e b a  uw alać za zd r dą. Bo obow iąz­
k i  b  '  — ~ ~  ~ ~

k i^ R osji. wobec św ia ta  i  jeg o  w alk : o w o l­
ność powinny b yły  s tu p ie  s ię  w jedną ca ­
ło ś ć  z obowiązkami każdego człon ka obozu 
Sprzym ierzonych.

w p o lityczn ym  se n s ie  R o sja  sp rze n ie w ie ­
rz a  s ię  spraw ie w o ln o śc i na każdym kroku.
Dow/-'dr'w .na to  npe trz e b a  p r z e ta c z a ć , gdyż 
w ie to  nawet n a jp ro s tsz y  c z ło w ie k . Gdyż 
nawet p ro sty  czło w iek  rozum ie n p .ró żn icę  

I pomiędzy francuskim  komitetem w yzw olenia 
I. narodowego, któ ry  przejm ował ziem ię fra n ­

cuską z rą k  Riemców d la  F r a n c j i ,ą  ta k  zwa- 
| nym "polskim  komitetem wyzwolenia nar od 0- 

w ego", k tó iy  przejm ow ał "wyzwolone" ziem ie 
p o ls k ie  -  d la  R o s j i , w ięc  n ie  o p o l i t y c z ­
ną stro n ę  postępow ania Sowietów ch o d zi nam 
w t e j  c h w il i .

Many na m y śli wojskowa z d ra d ę ,ja k ą  So­
w iety  p o p e łn iły  w o s ta tn ic h  dniach. 3to  
p o ls k i  speaker rządu sow ieckiego  p .R o la - 
Ż y m iersk i, przem aw iając Drzez ra d io  lu b e ls ­
k ie ,  o św ia d czył:

"Jesteśm y p rze k o n a n i,że  rów nież 
i  c i ,  k tó rzy  o k r y l i  oręż p o ls k i  
chw ałą w b itw ach , sto c zo ry c h  we 
W ło sze q h ,P ra n e ji i  H o la n d ii p rz y ­
c z y n ią  s ię  -  p rze z  zerw anie z ich  
reakcy jnym dowództwem - do wywal­
c z e n ia  w o ln ej i  dem okratycznej 
P o ls k i " .

To znaczy; p .Ż y m ie rsk i wezwał w ojska 
p o ls k ie  do buntu przeciw ko dowódcom.

Postępow anie rządu so w ieck iego  w t e j  
sp raw ie  ma w s z e lk ie  cechy wiarołom nego 
p r z e c iw d z ia ła n ia -w y s iłk o w i c a łe g o  w a icza - / 
cego o^ozu A lia n tó w .

Armie p o ls k ie  stanow ią w raz z armiami 
innych narodów o rg an iczn ą  c a ło ś ć  bojową

jed n o litym  dewedztwem. Najwyższym w spól­
nym celem  w s z y s tk ic h  w ojsk, w alczący oh w 
k o a lic j i^  anty n ie m ie c k ie j, j e s t  r o z b ic ie  Rze­
szy N iem ieckie j ,  .»«alka dochodzi obecnie do 
n ajw yższego  swego n a tę ż e n ia . Obecna o fe n sy­
wa niem iecka nad szarp n ęła  n ieco  dorobek 
c i ę ż k i e j  pracy sprzym ierzonych . S y tu a c ja  
wymaga n a jw yższe j. k a rn o śc i w sz y stk ic h  ż o ł ­
n ie r z y . I  w t a k i e j  o t°  c h w il i  rząd  sow iec­
k i  wzywa ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o ,a b y  złam ał 
swą p r z y s ię g ę  ż o łn ie r s k ą  i  w ypow iedział 
p o słu szeń stw o  dowodcom,postawionym na je -  

c z e le  p rz e z  wolę Państwa P o ls k ie g o ,u z ­
godnioną z całym obozem A lian tó w . Rząd so­
w ie c k i z c a łą  świadom ością dąży do r o z b ic ia  
w ojskow ej je d n o śc i spr zy mierz ory ch w ich  
d z ia ła n ia c h  przeciw ko Niemcom i  tym samym - 
o sła b  i;), te  d z ia ła n ia .  Rząd so w ie c k i w s d o - 
30. poprostu  k la sy czn y  łam ie obow iązki, ja -  
k ie  c ią ż ą  na R o s j i  «z ty tu łu , j e j  p rzy n a le ż- 
n o so i do obozu a n tyn iem ieck iego . J e s t  to  
już t r z e c i a  z k o le i  zdrada wojskowa rządu 
so w ieck ieg o .

. P ierw sza  -  to  b y ło  n ied a n ie  i  u n iem ożli­
w ie n ie  pomocy u la  pow stania w arszaw skiego, 
k tó re  b y ło  aktem wojennym przeoiw ko w spól­
nemu w sz y stk ic h  A lia n tó w  w ro go w i,któ re  b y ­
ł o  d zie łem  p o ls k ie j  A rm ii K ra j owe. j ,  umiane/



p rz e z  W ielką B ry ta n ią  i  S tary  Z jed n o czo ­
ne. za kombatanta. D ru gi w ie lk i  fa k t  w ojs­
kowego wiarołom stw a Sow ietów  w stosunku 
do ” sprzym ierzeńców'' m iał m iejsce  w G re­
c j i ,  g d zie  fa k ty c z n e  wpływy so w ie ck ie  po­
p ie r a ły  walkę i  bunt przeciw ko prawowi­
temu rządow i greckiem u i - -  ja k  to  s tw ie r ­
d z i ł  dowódca b r y t y js k i  w G r e c j i  - wytwo- 
rfcył s iij tam sta n  r z e c z y ,w  którym elemen­
ty  buntow nicze w ią za ły  w ojska b r y t y js k ie  
i  g r e c k ie ,o d c ią g a ją o  je  od w a lk i p rze ciw ­
ko Niemcom.

D ziś  rzą d  so w ie ck i wzywa w ojaka p o ls k i  
k ie  do buntu przeciw ko legalnem u dowództ 
w u .' P rzeciw ko temu dow ództw u,które prowai 
d z i ło  naszego ż o łn ie r z a  w jego  'w alce  o 
A n g lię  w r .1940 i  w jego  w a lce  pod Mon­
te  C assin o  w r . l 944> Rząd so w ie ck i u s i ­
ł u j e  r o z b ić  drmi p o ls k ą ,w ie rn ą  P o ls c e  
i  j e j  sojusznikom ,aby pomnożyć s i ł y  d e s ­
truktyw ne, d z ia ła ją c e  -według d y s p o z y c ji  
p o l i t y c z n e j  Sowietów. N ie  można w ą tp ić , 
że  wezwanie Żymi orsk i- >0 zo sta n ie  n a le ­
ż y c ie  ocenione w " a r s r, -.'.wie,Londynie i  
•Nowym Jorku. Je.?' ono bowiem nowym, ja k  
sło n ce  jasnym ,elem entem  co raz  g łę b sze g o  
uśw iadam iania so b ie  p rze z  św iat prawrdy, 
jaka  je s t  rz e c z y w is ta  i s t o t a  s o w ie c k ie j 
p o l i t y k i  i  do czego ta  p o lity k a  na p r ^ s z  
ło s ć  zm ierza.

WNIOSKI Ofensywa n iem iecka w A r-
Z. 0 NSYWY denach p r z 'c z y n i ła  3 ię  do
NIEMIECKIEJ ro zw ian ia  pewnych i l u z y j ,

ja k ie  oddawna już zakorze- 
n-iły 3ię  w o p in i i  p u b lic z n e j-  krajów  so­
ju s z n ic z y c h . Wymienny k i lk a  ta k ic h  i lu z y j :  
l)  Armia niem iecka n ie  je s t  już zdolna 
do^prow JLzenia a k c j i  za cze p n e j; 2) zd o l­
ność produkcy j  na pr ze my s łu  • n ie  m Ie ck ie  go 
je s t  już ta k  n is k a ,ż e  n ie  j e s t  on w s t a ­
n ie  sp ro s ta ć  codziennym potrzebom  fr o n ­
tu ;  3) "morale*' n iem ieck ie  zarówno na 
f r o n c ie , ja k  i  na t y ła c h  załam ało s i ę . .

J e ż e l i  ch o d zi o i l u ż j ę  N r. 1 , to  okaza­
ło  s i^ ,ż e  to ta ln a  m o b iliz a c ja ,z a rz ą d z o n a  
bezp o śred n io  po zamachu na H it le r a  w l i p -  
cu u b ie g łe g o  ro k u ,d a ła  pewne pozytywne 
w y n ik i. P rz y s p o rz y ła  Wehrmachtowi n ie -  
ty lk o  - ja k  s ię  mówił - półinw alid ów : 
p o z w o liła  na s tw o rze n ie  szereg u  p ierw szo  
rzędnych d y w isy j, k tó re  d z iś  z a ż a r c ie  w al­
czą  .pod B astogne i  g d z ie in d z ie j .  1

P o ja w ie n ie  s ię  n a .f r o n c ie  w Ardęnach 
nowego c zo łg u  n iem ieck ieg o  typu "K rólęw s 
k i  T y g ry s” , pod względem swej w ie lk o ś c i  
i^ s i ły  ogn ia  n ie  m ającego odpowiednika 
wsrod czołgów  a n g lo -a m e ry k a ń sk ic h ,je s t  
wyraźną odpowiedzią na i lu z j ę  N r .2. Oka­
z u je  s i ę ,ż e  mimo p o tę żn ej ofensywy l o t ­
n ictw a so ju sz n ic z e g o  na n iem ie ck ie  o b ie k ­
ty przem ysłu w ojen n ego,przem ysł te n  spra­
w i ł  je s z c z e  jedną p rzy k rą  n iesp o d zia n k ę , 
^iema w tym z r e s z t ą  n io  dziw nego, j e ż e l i  
w zią ć  pod uwagę fa k t ,  że  s z e re g  ważnych

ośrodków p ro d u k c ji n ie m ie c k ie j ,ja k  n p .ca ­
ły  Ś lą s k ,w c ią ż  je s z c z e  zn a jd u je  s ię  poza 
za sięg iem  bombowców so jus zn iczy  ch. P ró cz  
teg o  fu n k cję  o ch ro n n ą ‘spełnia- tć ,ż o N ie m -  

. cy p r z e n ie ś l i  n ie k tó r e  d zied zin y  p rz e n y s łu , 
jak  np. wy tw órczo ść czołgów i  3amolctO'- - 
pod zie ln ie .

• Z a c ię t o ś ć ,z  ja k ą  Niemcy w alczą na w szy st­
k ic h  fro n ta c h  Europy,w oblężonym Budapesz- 

{. c ie  czy pod Fafehzą, w B e lg i i ,  czy w K urlan- 
i. - d ii ,  w ykazuje, ż e n ie  można je s z c z e  mówić 

o za łam ian iu  3i- ducha w t.ym narcd z ie  .
Jak o b ja ś n ić  tę  "tw ard o ść” n iem iecką?
S z e re g  p u b lic y s tó w  tłumacz}’ to re a k c ją  
u ie  mc Ów na por sp ek ty  vvę zupełnego zn i3 zc z e- 
n ia  n a ro d u 'n iem ieck ieg o  w r a z ie  p rz e g ra n e j. 
J y d a je  s i ę ,ż e  ta k ie  tw ie rd ze n ie  n ie  w yjaś­
n ia  spraw y. Na c ze j pr zy ję ć n a le ż y , ż e pro­
paganda G oebel sa d la te g o  je s t  tak  skuteczna,

• ponieważ w każdym Niemcu i s t n i e j e  św iado­
mość ogromu zbrodn i, popełniony ch p rze z  
n ich  w s z y s tk ic h  we w sz y s tk ic h  okupowanych 
k r a ja c h . Jidzim y zatym, że k l i c e  h it le r o w s ­
k i e j  udało s ię  w ciągnąć c a ły  naród n iem ie ck i, 
jako  w sp ó ln ika  do zb ro d n i,a  te r a z  powszech­
na obawa przed  karą  s t a j e  s ię  czynnikiem  
pow szechnej n ie m ie c k ie j s o lid a r n o ś c i.  H it­
lerowcom- u d ało  s ię  je s z c z e  s z e r z e j  z r e s z tą  
rozbudować ohóz zbrodn i: w yciągnięto do n ie ­
go ta k że  grupy " s a t e l i t ó w ” .m i l ic j ę  fra n c u s­
ką D a rn an a,fa szvstó w  ‘M u ssolin iego,K roatów  
P a v e l i c z a , . ęgrow S z a ła s ie g o ,fa s z y s tó w  uk­
r a iń s k ic h  i  "kozaków” Jłasow a.

x x
x

J e ż e l i  rozpatrzym y ofensywę v.R ur.dstedta 
z punktu w id zen ia  operacy j  wojskowy ch, to  
s tw ie r d z ić  t r z e b a ,ż e  n ie  j e s t  r z e c z ą  ła tw ą  
r o z s trz y g n ą ć  sp rze czn o ść , jaka i s t n i e j e  w 
oceni« w ie lu  komentatorów wojennych co do 
is to tn y c h  celów  te g o  p r z e d s ię w z ię c ia . Czy 
ofensywa m iała  ty lk o  powstrzymać marsz« arm ij 
so ju s z n ic z y c h  w głąb  N iem iec, bzy te ż  -  ambi­
c je  zn aczn ie  w iekszeY  '

W yd aje-się , że c h c ia ła  ona o sią gn ąć  jedno 
i  drugie,w r z a le ż n o ś c i  cd sto p n ia  powodzenia.

V .R undstedt ro zu m iał zapewne, ż e 'ita ją c  dc 
d y s p o z y c ji  t y lk o  20 dy w izy j ,  n ie  ła tw o  bę­
d z ie  mógł o d cią ć  k i lk a  arm ij so ju s z n ic z y c h . 
N iem niej jednak n ie  u le g a  d z iś  w ą tp liw o śc i, 
że  celem  je d n e j z jeg o  kolumn pancernych 
m iało t r’ ć n ie ty lk o  Leodium, a le  i  A ntw erpia, 
k tó r e j  zd o b ycie  ozn aczałoby o d c ię c ie  cd 
p ołud n ia  4 arm ij S o ju s z n ic z y c h  ( I  kana­
d y j s k i e j ,  I I  b ry ty  j s k i e j ,  o raz  I  i  IX amery­
k a ń s k ie j) .  Celem zaś in n ej kolumny n iem iec­
k i e j  b y ł  Seda.ęa w ięc k la sy czn e  w rota inwa­
z j i  wgłąb ^ r a n c j i .

Taktykę v.R u n d sted ta  o cen ie  można ł a t -
• w ie j,  gdy w zią ć  pod uw^agę, ż.e n ie  m iał on w ie­
le  do s tr a c e n ia . Gdyby n ie  b y ł  ro zp o o zą ł 
swego n a t a r c ia ,s t r a c i łb y  c a ła  swą arm ie
w c ię ż k ic h  w alkach o każdy metr l i n i i  
Z ygfryd a ( k t ó r a , ja k  w ykazała  p ra k ty k a ,w in ­
na jy c  r a c z e j  nazywaną "umocnioną s t r e f ą  
Zygfryda) -  w w a lce ,w  k tó r e j  n iem iąck ie



-6-
s tr a ty  w lu d z ia c h  i  w m a terii.le  b y ły  do 
ty c h c za s  zn aczn ie  w ię k sze  od s tr a t ' so ­
ju s z n ic z y c h . W ty ch  warunkach v.Runds- 
te d t  z a g r a ł va banque.

Taktyka jeg o  b y ła  dokładną niem al kc- 
. p ią  sk u te c z n e j ta k ty k i  N iem iec z maja 
19A0 r .  T ylk o , że  warunki b y ły  inne* 
vV r .1910 Niemcy m ie l i  przewagę w ludziach, 
o lb rzym ią  przewagę w c z o łg a c h  i  panow ali 
w p o w ie trzu . Ł ą c zn ie  z momentem zasko- . 
c z e n ia  p rze ciw n ik a  b y ły  to  elementy ic h  
ówczesnego sukcesu . O becnie s y tu a c ja  s i ę .  
zm ie n iła . V/prawdzie Niemcy u m ie ję tn ie  
z a s k o c z y li  n a cze ln e  dowództwo s o ju s z n i­
c z e , a lë  k o rzy ści-  z tego  dość szybko s ię  
sk o ń cz y ły , Wojska v .R u n d sted ta  n a t r a c i­
ły  bowiem na inny opór n iż  kolumny R e i-  
chenaua i  B la sk o w itz a  w r .19 4 0 . pogoda 
s ię  z m ie n i ła ,ty s ią c e  ton bomo spadło na 
n ie m ie c k ie  o śro d k i kom unikacyjne i  l i ­
n ie  za o p a trze n ia ,w io d ą c e  na f r o n t .  Za­
c z ę ła  szwankować dostawa za o p a trze n ia  
d la  czołow ych  o d d z ia łó w .s z c z e g ó ln ie  
z a c z ę ło  brakować benzyny.

Z c h w ilą , k iedy po;: t .  py n iem ie ck ie  
z o s ta ły  sahamc/ór.e, ciy s t a ło  s i ę  ja s -  
rym, że v.R n n d sted t n ie  doszedd do Mozy, 
że  n ie  zdobędzie Sedan11, a n i Leodium, 
n ie  mówiąc już o A n tw e rp ii, wówczas rów­
n ie ż  s t a ło  3 ie  jasrym , że b a r d z ie j  ambitne 
c e le  ofensywy n ie m ie c k ie j s p a l i ły  na pa­
newce, a i s t o t a  ofensywy, z o s ta ła  zreduko­
wana do d y w e r s ji  wobec zam ierzeń E ise n ­
howera.

x x
X ’

P rz e c iw n a ta rc ie  wojsk s o ju s z n ic z y c h  
na sk rz y d ła ch  k lin a  n iem ieck iego  odbyło 
q ię-w  myśl zasady "b ra n ia  w k le s z c z e " .  
+aka o p e ra c ja  b y ła  już w ie lo k r o tn ie  s to ­
sowana w t e j  w o jn ie  i  j e s t  k la s y c z n ą  od­
p o w ied zią  na n ie p r z y ja c ie ls k ie  k l in y .
W t e j  c h w il i  trudno p r z e w id z ie ć ,c z y  i  
g d z ie  te  k le s z c z e  s ię  żamk-Kf/ i  i l e  
n ie m ie c k ic h  d yw izy j pochłon ą. Gdyby je d ­
nak udało, s ię  zlikw idow ać znaczną c z e ś ć  
s i ł , k t ó r e  przed  m iesiącem  p rzełam ały 
fr o n t  I a rm ii, miałoby to  w ie lk i  wpływ 
na rozw oj d z ia ła ń  na fr o n c ie  zachodnim 
i  b yłob y w ielkim  krokiem  w kierun ku c a ł ­
kow itego z n is z c z e n ia  a rm ii n ie m ie c k ie j. 
N ie  n a leży  jednak stv .arzaô nowej i l u z j i ,  
jakoby owe 20 dywizy .' ,) , rdenach b y ło ' 
o s t a t n ią 1 armia ofer- r  d y s p o z y c ji
dwwództwa niem iccz . Ł C tym, ż e  j e s t  
in a cze  j , uczą n- «.s W-wt u d erzen ia  n iem iec­
k ie  w A l z a c j i ,  ^ogą one mieć. na c e lu  
a lb o  d z ia ła n iu  dywersy jn e, celem  z ła g o ­
d zen ia  n a cisk u  so ju szn ików  na k l i n  n ie ­
m ieck i w Ardenach aTbo b yć sam odzielną 
o p e ra c ją , skierow aną na ten  odcinek fro n ­
tu , g d zie  s i ły  s o ju s z n ic z e  z o s ta ły  o s t a t ­
n io  p rze rze d zo n e . N a ta rc ie  n iem ie ck ie  
d la  id en tyczn ych  celów j e s t  możliwe rów­
n ie ż  w H o la n d ii.

x x

Wojskowy kom entator R eutera u ja w n ił os­
ta tn io , ż e  s i ły  lic z e b n e  A lia n tó w  i  N iem iec 
są  na fr o n c ie  zachodnim niem al równe'. Wed- 
łu g  ty c h  rew olący j  każdą strona, ma jakooy 
na tym fr o n c ie  80 m n ie jw ięcej dywrży j-.Oto 
p rysk a  je s z c z e  j^dna i lu z j a  -  mniemanie c 
w ie lk ie j  przewadze l ic z e b n e j  w ojsk a l ia n c ­
k ic h ,. Dodhó wypiada, że w r .1 9 1 8  dw ukrotnie , 

'k ró ts z a  l i n i a  fro n tu  obsadzona b y ła  p rze z  
tr z y k r o tn ie  w iększą  l i c z b ę  d y w iz y j. W ty c h  
warunkach j e s t  r z e c z ą  zro zu m ia łą ,że  wojna 
na za ch o d zie  n ie  p rz y b ie ra  form sztywnych 
l i n i j  f r o n t u ,a le  w dalszym  c ią g o  b ę d zie  

j m iała zapewne ch a ra k te r  wojny ruchom ej,
g d zie  sz e ro k ie  p o le  do popisu  mają za sk o czę- * 
n ie , manewry o s k r z y d la ją c e ,k lin y  i  tp .  P a k t, J 
że  S ta ry  Zjednoczone i  Imperium B r y t y js k ie ,  ' 
mające łą c z n ie  około 17  m ilionów lu d z i  pod (Q| 
b ro n ią  n ie  b yły  w s ta n ie  w ysłać w ię c e j 
w ojska na ten  n a jw a żn ie jszy  f r o n t , j e s t  kon­
sekw encją fa k tu , że obecna wojna to czy  s ie  
je d n o cze śn ie  na w ie lu  fro n ta c h . N ie k tó re  
z n ic h ,c h o ć  na powierzchowny r z u t  oka dru. 
gorzędne, a b so rb u ją  jednak bardzo znaczne- * 
s i ł y  ze w zględu na swe o d d alen ie  i  sp ecy­
f ic z n e  warunki.

x x
X

Armio s o ju s z n ic z e  w zach .E u ro p ie  mają 
trud n ość w z a o p a try w a n iu 's ię . Znaczna czę ść  
c z o łg ó w ,p o ja z d ó w ,d z ia ł, a m u n icji,b e n zy ry  i  
żyw ności mu. o i  p rzeb yć A tla n ty k , b yć wyładowa­
ną w zn iszczo n ych  p rz e z  Niemcy p o rta ch  kon­
tyn en tu  i  przrwożoną na fr o n t  k o le ja m i,lu b  
drogami rów nież zn iszczon ym i, tymczasem za­
o p a trz e n ie  .n iem ieck ie  przebywa d ystan s n a j­
w yżej k i lk u s e t , czasem zaś ty lk o  k i lk u d z ie ­
s ię c iu  kilom etrów . Nawet n a jp o tę ż n ie js z e  
bombardowanie n iem ieck ich  l i n i j  za o p a trze ­
n ia  n ie  może wyrównać teg o  hapdioapu.

W ty c h  warunkach zrozum iałe są o sta tr/ ie  
p o c ią g n ię c ia ,z m ie r z a ją c e  do w łą c z e n ia  p rz e ­
mysłu i  kom unikacji so ju sz n ik a  fr a n c u s k ie ­
go i  b e lg i js k ie g o  w s łu żb ę  w y siłk u  wojen­
nego A lia n tó w ,ja k  rów nież p rzy sp ie szo n a  
rozbudowa a rm ii f r a n c u s k ie j .  Z arząd zen ia  
te  mogą dać w yn ik i d o p iero  za sz e re g  m ies ię  
c y . W idocznie n a cze ln e  dowództwo s o ju s z ­
n ic z e  l i c z y  s ię  z m o żliw o ścią  p r z e c ią g n ię ­
c i a  s ią  w o' j  ry w Europ i c .

X X
X

W ielk ie  w a lk i i  tru d n o śc i są je s z c z e  
przed  3wiatem zanim pokona N iem ców ,ale 
f a k t , t e  one is t n ie ją ,o z n a c z a  je d y n ie ,ż e  
zw ycięstw o n ie  p r z y jd z ie  już ju tr o . A le  
p r z y jd z ie .  1  j e s t  pewne na s to  prooexxt.

x


